
Wspomnienia sprzed 30 lat
Andrzej Krzyształowicz

Pławienie koni arabskich — Nettelau 1946; od lewej: K. Guziuk (obecnie dyrektor PSO Białka) na kl. Sewilla, 
H. Sokoluk na og. Wielki Szlem, W. Bielecki (b. dyrektor SK Walewice) na og. Amurath Sahib 

i A. Krzyształowicz (dyr. SK Janów Podlaski na og. półkrwi arabskiej Waćpan

W 1976 r. minęło 30 lat od powrotu polskich koni hodowlanych wywiezionych na tereny niemieckie
przez  okupanta  w  ostatniej  fazie  wojny.  Na  tle  wojennej  historii  janowskiej  stadniny  koni  pragnę
przypomnieć starszym kolegom, a młodszych zapoznać z tą niepowtarzalną kartą historii polskich koni
hodowlanych.

Stada ogierów i stadniny koni na terenach okupowanej Polski były pod zarządem niemieckiego wojska
(Wehrmachtu).  Pod  naciskiem ofensywy Armii  Radzieckiej  i  Wojska  Polskiego  już  wiosną  1944  r.
Niemcy  zaczęli  wywozić  z  terenów  Polski  wszystko  co  przedstawiało  jakąś  wartość.  W  stadach
i stadninach czuliśmy, że grozi nam ewakuacja.

Państwowa  Stadnina  Koni  i  Państwowe  Stado  Ogierów  w  Janowie  Podlaskim  pozostawały  pod
zarządem niemieckim od jesieni 1939 r. Komendantem całości od 1940 był ppłk H. Fellgiebel. Poza nim
zatrudnionych  było  w Janowie  paru  biuralistów — Niemców,  zastępca  komendanta  — wachmistrz,
lekarz weterynarii, kilkunastu żołnierzy — razem ok. 20 Niemców. Personel polski liczył ok. 130 osób.

Pierwszy rozkaz  ewakuacji,  o  czym dowiedziałem się  znacznie  później,  przyszedł  w lutym 1944 r.
Komendant tłumacząc okresem wyźrebień klaczy potrafił zmienić decyzję głównej kwatery wojskowej
(O.K.H.) i ewakuację odłożono.

W nocy z 13 na 14 maja 1944 r.  przeżyliśmy jedyny nalot samolotów radzieckich na zabudowania
stadniny.  Padło  11  bomb.  Lecz  poza  zniszczeniem elektrowni,  samochodu  ciężarowego  i  wozowni

1/9



innych strat nie odnotowaliśmy. Od tego momentu czuliśmy, że ewakuacja koni „wisi w powietrzu”.
Sianokosy  były  prowadzone  normalnie,  pomimo  codziennych  przelotów  i  conocnych  nalotów
samolotów radzieckich na bliski Brześć n. Bugiem. W pierwszych dniach lipca słyszeliśmy wyraźnie
strzały artyleryjskie i widzieliśmy masy wycofującego się na zachód wojska niemieckiego.

10  lipca  na  zbiórce  wszystkich  polskich  pracowników  stada  i  stadniny  w  Janowie  komendant
zapowiedział  ewakuację w trzech etapach. 13 lipca załadowaliśmy do wagonów w Białej  Podlaskiej
ogiery z PSO, które zostały skierowane do Łącka. Stadninę załadowano do wagonów w dniu 16 lipca.
Do  przeprowadzenia  w  ręku  wszystkich  koni  stadniny  z  Janowa  do  Białej  Podlaskiej  komendant
zapotrzebował  niemieckich  żołnierzy,  którzy  wraz  z  masztalerzami  i  pracownikami  gospodarstwa
rolnego przeprowadzili grupami konie do załadunku, w porządku z góry ustalonym. Załadowaliśmy 244
konie  hodowlane  do 31 krytych  wagonów oraz  sprzęt  na  3  wagony otwarte.  Wśród załadowanych
wówczas koni znajdowały się ogiery: Witraż oo, Trypolis oo, Amurath Sahib oo, Efendi o, Stolnik xo
i Jawor II xx. Po dwóch dobach podróży urozmaiconej odgłosami bombardowań Stadnina dotarła do
Gostynina  — nie  wiadomo po co  — skąd po 2-godzinnym postoju  została  skierowana do Libawy
(Löbau).  Konie i  sprzęt zostały wyładowane na małej  stacyjce Reichenbach w dniu 20 lipca (dzień
zamachu na A. Hitlera w bunkrach koło Kętrzyna) i przeprowadzane do dużego wojskowego zakładu dla
młodych  koni  w  Sohland  koło  Rotstein.  Konie  zostały  rozlokowane  następująco:  w  głównym
gospodarstwie Sohland umieszczonych zostało 31 klaczek rocznych i  dwuletnich,  w gosp. Kemnitz,
gdzie mieszkał nowy komendant janowskiej stadniny ppłk Bonnet, zostało umieszczonych 36 ogierków
rocznych  i  dwuletnich,  w  gosp.  Niederbischdorf  —  ogiery  czołowe,  klacze  stadne  i  nieodsadzone
źrebaki,  w  fol.  Herwigsdorf  46  odsądzonych  źrebiąt.  Stajnie  były  obszerne  i  widne,  lecz  nie
odpowiadały  wymogom  stadniny,  gdyż  miały  za  wysoko  umieszczone  żłoby,  brakowało  boksów,
a podłoga  w  stajniach  oraz  wybiegi  były  betonowe  lub  brukowane.  Pastwiska  były  ogrodzone,
z wystarczającą ilością traw.

Z Białej Podlaskiej wraz z końmi stadniny wyjechało ok. 40 pracowników, po drodze część uciekła, a do
Sohland dojechało 21 pracowników oraz paru członków rodzin.  W ostatniej  chwili  przed odjazdem
z Polski do transportu janowskiej stadniny dołączył inspektor hodowli koni Wołyńskiej Izby Rolniczej
Michał Jankowski.

W dniu 12 sierpnia dołączyło do stadniny stado ogierów ponownie ewakuowanych z Łącka. Ogiery
zostały rozlokowane w wymienionych już gospodarstwach,  w stajniach  nieodpowiednich dla  klaczy
i młodzieży.  Z  ogierami  przyjechało  kilkunastu  masztalerzy,  od  których  dowiedzieliśmy  się,  że
b. komendant PSK i PSO Janów H. Fellgiebel został po wyjeździe koni z Janowa aresztowany przez
gestapo pod zarzutem współudziału w przygotowywaniu zamachu na Hitlera.

Stadninę i stado wizytował dwukrotnie w niewielkich odstępach czasu główny komendant stadnin i stad
na  terenach  okupowanych  przez  Niemców  płk  dr  G.  Rau,  który  m.  in.  zarządził  umundurowanie
wszystkich  polskich  pracowników, wydanie im ciepłej  bielizny,  swetrów, płaszczy,  butów,  kocy itd.
Nowy komendant  janowskiej  stadniny,  zupełny laik  w zakresie  hodowli  koni,  robił  dla  koni  to  co
uważaliśmy za konieczne. Zbudował 27 boksów dla klaczy, zrobił tor do ruszania koni itd. Pobyt koni
w Sohland zapowiadał się dla koni zupełnie dobrze. W jesieni 1944 r. na rozkaz G. Rau’a odesłaliśmy do
Gumnisk  3  klacze  (Warna  oo,  Zbroja  oo  i  Zmora  oo)  oraz  po  przeprowadzonym  brakowaniu
sprzedaliśmy niemieckim hodowcom 43 konie. W ramach dalszych oszczędności paszowych w styczniu
1945 r.  wybrakowaliśmy i  sprzedali  z PSO wszystkie ogiery berberyjskie i  ogiery bez pochodzenia.
Również z polecenia G. Rau’a oddaliśmy na punkty kopulacyjne kilka dobrych ogierów, które już nigdy
do nas nie wróciły. Między innymi poszedł wówczas na Dolny Śląsk og. Towarzysz Pancerny oo (Enwer
Bey — Kasztelanka), występujący po wojnie w RFN pod nazwą Halef. Odesłaliśmy również do PSO
Gniezno og. Stolnik xo (Maur — Delfina), otrzymaliśmy natomiast z Polski kilka ogierów a m. in.:
Zbaraż xo (Nicpoń — Horodenka),  Wielki  Szlem oo (Ofir  — Elegantka),  Kaszmir  oo (Farys  II  —
Hebda) i inne. Pomimo próśb z naszej strony również na polecenie G. Rau’a odszedł do SO Celle og.
Waćpan o (Marosz — Matrona), którego udało się nam później odzyskać.
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Wjazd do stadniny koni Janów Podlaski w Nettelau 
w latach 1945—1946

Witalis Bielecki, ówczesny koniuszy SK Janów
Podlaski, późniejszy dyrektor SK Walewice

W styczniu 1945 r. klacze zaczęły się źrebić, zapas dobrej paszy był duży, zdawało się, że pierwszą zimę
poza Janowem konie przestoją w dobrych warunkach. Armia Radziecka parła jednak na zachód. Przed
cofającymi się wojskami niemieckimi począwszy od 20 stycznia przez zajmowane przez nas obiekty
przejeżdżały  całe  masy  uciekinierów  niemieckich.  Dotarło  do  nas  PSO  Bogusławice,  ewakuowane
marszem pieszym, z niemieckim komendantem i inż. Józefem Sołtysińskim. Dwa dni później przybyło
stado  (w  okresie  okupacji)  Kozienice,  również  z  niemieckim  komendantem  oraz  z  długoletnim
dyrektorem  SK  Kozienice  Ryszardem  Zoppim.  Pan  R.  Zoppi,  szykanowany  przez  niemieckiego
komendanta,  trasę  Kozienice—Saksonia  i  potem  dalej  odbył  konno  w  ciężkim  i  niewygodnym
niemieckim  siodle  wojskowym.  Jak  na  podeszły  wiek  wyczyn  sportowy  duży.  Oba  stada  po
parodniowym odpoczynku wymaszerowały w kierunku Drezna.

W dniu 8 lutego 58 rocznych źrebaków i 5 najwyżej źrebnych klaczy zostało wysłanych wagonami do
Drezna. Reszta, tzn. ok. 150 koni stadniny, ok. 140 ogierów stada i ok. 45 wozów, łącznie z wozami
majątkowymi, otrzymała rozkaz wymarszu w kierunku Drezna na dzień 13 lutego 1945 r. W tym okresie
PSK i  PSO Janów przeszły pod bezpośrednią  opiekę  gen.  SS H.  Himmlera.  Na parę  godzin  przed
naszym  wymarszem  z  Sohland  przyszła  marszem  pieszym  z  Wołynia  stadnina  prowadzona  przez
dyrektora Leonida Ter Assaturowa, która po parodniowym odpoczynku w naszych stajniach udała się
również  w  dalszą  drogę.  Do  prowadzenia  w  ręku  ok.  300  koni  komendant  niemiecki  przydzielił
pracowników majątków,  których  wojna  tam zapędziła.  Byli  wśród  nich  jeńcy radzieccy,  francuscy,
holenderscy,  węgierscy,  własowcy  i  Ukraińcy.  Wśród  tych  wielojęzycznych  konwojentów  pełne
zrozumienie wartości koni i celu podróży mieli jedynie janowscy pracownicy. Cały też wysiłek tych
ostatnich skierowany był na takie rozdzielenie koni, żeby najwartościowsze z nich znalazły się w rękach
janowskich  masztalerzy.  Ogiery czołowe stadniny i  część ogierów stada  poszły pod siodłem (jeden
człowiek — dwa ogiery), ogiery mniej wartościowe powiązaliśmy po 2 lub 3 do wozów, bez żadnej
opieki.  Droga  nasza  prowadziła  do  Drezna  przez  Bischofswerde.  Wiatr  i  deszcz  ze  śniegiem oraz
zatłoczona uciekinierami szosa nie wróżyły łatwej podróży. Pierwszy postój wypadł jakieś 30 km od
Sohland. Ze względu na brak możliwości zakwaterowania tak dużej ilości koni komendant ppłk Bonnet
(jadący na og. Rynsztunek xo) zarządził marsz ogierami do Drezna, reszta po noclegu na szosie rano
miała posuwać się dalej.

Noc spędzona na szosie wśród ulewnego zimnego deszczu i kompletnych ciemności pozostanie nam
długo w pamięci. Klacze i młodzież powiązane do słupów, drzew, krzaków i płotów, głodne, zmarznięte,
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poplątane, a do tego biegające całą noc ogiery, których w ciemnościach nie można było złapać. Grozę
powiększały odgłosy lotniczego bombardowania.

Następnego ranka pozbieraliśmy konie właściwie bez większych obrażeń i ruszyliśmy w dalszą drogę.
W godzinach południowych spotkaliśmy lekarza wet.  stadniny dr.  Krappa, który opowiedział  nam o
bombardowaniu  Drezna  w  czasie  przemarszu  ogierów  przez  miasto.  Straty  ogierów  podane  przez
doktora wynosiły ok.  50 z  80 jakie  poszły.  Ogiery czołowe były wszystkie.  Następną noc stadnina
spędziła na przedmieściach Drezna w kwaterach przygotowanych przez dr. Krappa, a trzeciego dnia od
chwili wymarszu doszliśmy do Drezna, gdzie zostaliśmy zakwaterowani w koszarach kawaleryjskich.
Początkowe dane odnośnie strat ogierów zmniejszały się znacznie, gdyż została odnaleziona spora ilość
ogierów zbiegłych.

Po parodniowym postoju w Dreźnie, „urozmaiconym” ciągle powtarzającymi się nalotami samolotów
alianckich, przyszedł rozkaz wymarszu do Torgau, ok. 100 km na północny zachód. Marsz stawał się
coraz trudniejszy na skutek urodzenia się w Dreźnie 4 źrebaków, zbliżania.  się terminów wyźrebień
kilkunastu dalszych klaczy oraz konieczności prowadzenia 58 roczniaków, które — jak pisałem wyżej
— przybyły do  Drezna  koleją.  Stan  liczbowy stada  ogierów zmniejszył  się  w  Dreźnie  o  21  sztuk
zaginionych  w  czasie  bombardowania  oraz  o  25,  które  na  rozkaz  G.  Rau’a  zostały  wytrzebione
i przekazane  wojsku.  Po  doświadczeniach  marszowych  na  trasie  Sohland—Drezno  ten  etap  marszu
został zorganizowany następująco: wachmistrz Schulz pojechał dzień wcześniej bryczką i w odstępach
30—35 km przygotowywał kwatery dla połowy stanu koni stadniny i stada. Dzień po nim wyjeżdżał
ppłk Bonnet z połową koni i taborów, a trzeciego dnia dr Krapp z resztą koni i taboru. W Dreźnie został
ciężko chory og. Jawor II xx oraz klacze Terlica i Kaduna z chorymi źrebiętami.

W grupie  pierwszej  z  koniuszym Witalisem Bieleckim szły klacze  na  oźrebieniu  się  i  w wypadku
©źrebienia zostawały na kwaterze,  a zabierała  je  druga grupa,  w której  poza mną jechał  ówczesny
koniuszy PSO Franciszek Kaczmarek. Źrebaki świeżo urodzone wieźliśmy na wozach transportowych,
urodzone w Sohland szły już przy matkach. Kolumna po wyjściu z kwater 15 km szła razem, następnie
ogiery kłusowały do następnego miejsca postoju i z chwilą ojścia klaczy, młodzieży i wozów ludzie
wolni od ogierów, a zorientowani w kwaterach pomagali w ulokowaniu reszty koni. Wiosenna pogoda,
malownicza droga przez Meissen, Riesa i Belgern, nad brzegami Łaby, wśród kamieniołomów i winnic,
sprawna organizacja marszu, wpłynęły na znaczną poprawę samopoczucia ludzi i koni.

Bez większych wydarzeń w dniu 23 lutego doszliśmy do Torgau. Klacze kute na cztery nogi wytrzymały
marsz dobrze, natomiast młodzież tak ścięła kopyta, że była zdolna na maksimum dwa dalsze dni drogi.
W Torgau ulokowani zostaliśmy w koszarach, gdzie już stacjonowały konie ze stada ogierów w Dębicy,
m.  in.  z  Romanem  Gągorowskim,  ze  Stada  w  Białce  oraz  już  spotkane  poprzednio  z  Kozienic
i Bogusławie.

W czwartym dniu naszego postoju w Torgau odesłano nam samochodami z Drezna pozostawione tam
chore konie. Stan og. Jawor II xx był beznadziejny; zapalenie tworzywa w kopytach wszystkich kończyn
oraz wysoka temperatura nie pozwalały na podniesienie tego konia przez 10 dni. Lekarze niemieccy
zrezygnowali  z  leczenia,  upór,  sumienność  i  wiedza  weterynaryjna  sanitariusza  janowskiej  stadniny
Aleksandra  Klimkiewicza  postawiły  tego  konia  na  nogi  i  pozwoliły  mu  wrócić  do  Polski.
A. Klimkiewicza  cechowało  w  ciągu  całej  podróży  poczucie  odpowiedzialności  za  stan  zdrowotny
i ilościowy wszystkich koni.  W czasie  całego marszu  był  zawsze  tam, gdzie potrzebna była  pomoc
weterynaryjna,  a  ponadto  swoją  postawą  działał  mobilizująco  na  wszystkich  masztalerzy,  którzy
niejednokrotnie popadali w apatię.

Po kilku  dniach  postoju  wybuchła  wśród koni  angina,  a  następnie  zołzy.  I  wtedy znowu ofiarność
A. Klimkiewicza oraz sumienna praca dr. Krappa zażegnały groźną epidemię, bez strat z jakimi należało
się liczyć w tych warunkach.
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W dniach 7 i 8 marca odeszły z Torgau marszem pieszym wszystkie konie polskie, poza janowskimi, do
Mecklenhorst w prowincji Hanower. W dniu 11 marca stado i stadnina janowska zostały załadowane do
56 wagonów i skierowane do wojskowego zakładu remontowego w Schönböcken-Grabau w prowincji
Szlezwik-Holsztyn. Przez Wilenberg, Dessau, Magdeburg i Stendal dotarliśmy szczęśliwie do stacji Bad
Oldesloe,  gdzie  zostały  odłączone  od  transportu  wagony  z  ogierami  PSO  Janów  i  skierowane  do
Cleverhof kolo Bad Schwartau, 3 km od Lubeki.

Przed biegiem myśliwskim PZCh Koni w Schönböcken (27. XI. 1945), siedziba komendanta Oddziału Schönböcken 
rtm. Zdzisława Baranowskiego (SK Racot)

W Cleverhof  ogiery janowskie  stały do  chwili  swego powrotu  do  Polski  w sierpniu  1946 r.  Obok
ogierów janowskich stały tam ogiery z PSO Starogard wraz z masztalerzami. Wagony z końmi stadniny
przez Bad Segeberg dojechały do małej stacyjki Ruhwinkel, obok której leżały zabudowania zakładu
remontowego Schönböcken, w którym od 1941 r. znajdowały się konie i ludzie ze stadniny w Racocie.
Bardzo  serdecznie  przyjęli  nas  racoccy masztalerze,  a  szczególnie  gorące  powitanie  zgotował  nam
ówczesny koniuszy stadniny Stanisław Stawiński.  Część młodzieży została w Schönböcken, a resztę
wyładowano w odległej o 12 km stacji Nettelau; młodzież ta poszła do folwarku o tej samej nazwie.
W prowizorycznie  przystosowanych  dla  koni  oborze,  chlewni  i  stodołach  ustawione  zostały  klacze
i młodzież,  a  w  stajni  koni  roboczych  ogiery  czołowe.  Następnego  dnia  po  przybyciu  do  Nettelau
kontynuowano dalsze krycie klaczy, rozpoczęte 4 lutego, a przerwane przez podróż. W stajni czołowej
stały ogiery: Witraż oo, Wielki Szlem oo, Amurath Sahib oo i Efendi o. Pozostawały one przez cały czas
podróży pod opieką  Jana Ziniewicza.  Dwa pierwsze z  nich  w czasie  pamiętnego nalotu w Dreźnie
trzymał J. Ziniewicz i pomimo zapalenia się ogona ogiera Witraż od bomby zapalającej J. Ziniewicz
żadnego z ogierów nie puścił i narażając swoje życie uratował je dla polskiej hodowli. Ponadto przy
ogierach w Nettelau pracował Kazimierz Guziuk.

Nettelau, położone w powiecie Plon, 16 km na południe od Kilonii, znajduje się pod wpływem klimatu
morskiego, przy ok. 2000 mm opadów rocznie, stałych wiatrach oraz o ciężkich glebach, dlatego nie
nadaje się do hodowli konia orientalnego. Nettelau miało jednak i inne mankamenty; jedynym miejscem
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do ruszania koni było brukowane nieduże podwórko, a jedynym wodopojem był stawek przy podwórzu
z bardzo błotnistym dojściem, brak też było światła elektrycznego. Gospodarstwo prowadził kierownik
Niemiec zatrudniając 3 polskie rodziny spod Wielunia, 11 jeńców włoskich i 4 nie nadających się do
wojska Niemców.

Masztalerze samotni, jeden z rodziną oraz koniuszy z rodziną zostali ulokowani w baraku, gdzie również
została zlokalizowana stołówka; inspektor Michał Jankowski, sekretarz stadniny Longin Przybylski i ja
z rodziną zostaliśmy ulokowani w małych, zaniedbanych pomieszczeniach budynku administracyjnego.
Siano i słoma były na miejscu, W dniu 9 maja dotarł do Nettelau inż. Józef Sołtysiński z kierowcą
Stanisławem Krzewińskim, jako wysłannik tworzącego się  Zarządu Stadnin Polskich  w Niemczech,
który swoją organizacją chciał objąć wszystkie konie i wszystkich ludzi wywiezionych przez Niemców
z PSK i PSO. Na czele tej polskiej organizacji stanął płk Władysław Rozwadowski, jego zastępcą został
mjr dr Henryk Harland, dobierając sobie dalszych kilkunastu polskich oficerów. Myśl o utworzeniu
Zarządu Stadnin Polskich w Niemczech zrodziła się w obozie jenieckim w Grossborn, gdzie obok w.w.
przebywali  w charakterze jeńców wojennych późniejsi  pracownicy tego zarządu jak: por.  Kazimierz
Bobiński, por. lek. wet. Michał Szabuniewicz, rtm. Zdzisław Baranowski, rtm. Tadeusz Jankowski, rtm.
Michał  Andrzejewski,  por.  lek.  wet.  Antoni  Zieliński,  por.  lek.  wet.  Zbigniew Speidel,  por.  Andrzej
Prądzyński, por. Roman Namysł, por. Andrzej Osuchowski, por. Tomasz Niecienkiewicz i inni.

Początkowo siedziba Zarządu Stadnin Polskich w Niemczech mieściła się w Grabau. Największej wagi
osiągnięciem nowo utworzonego zarządu było uzyskanie oficjalnego uznania przez naczelnego dowódcę
wojsk angielskich marszałka Montgomery’ego niepodważalnego prawa własności Państwa Polskiego do
koni ulokowanych w miejscowościach objętych organizacją Zarządu Stadnin Polskich w Niemczech.

W jesieni  1945 r.  nastąpiła  reorganizacja Zarządu Stadnin Polskich w Niemczech,  na którego czele
stanął ppłk Stefan Zamoyski, zastępcą jego został nadal mjr dr H. Harland, do pomocy dokooptowany
został  por.  K.  Bobiński.  Konie  ulokowane  w  8  miejscowościach,  które  podzielono  na  3  depots:
1) Grabau  i  Cleverhof  (ogiery  stad  Starogard,  Janów,  Dębica,  Sądowa  Wisznia,  Bogusławice),
2) Nettelau, Schönböken i Traventhal (ogiery stad Białka i Sieraków, konie stadnin Janów i Racot) oraz
3)  Lauvenburg,  Erichsburg  i  Roemerhof  (konie  przeprowadzone  przez  L.  Assaturowa,  koniki
przeprowadzone  przez  inż.  Zdzisława  Hroboniego,  konie  pełnej  krwi  pochodzenia  włoskiego
i francuskiego,  nielegalnie  wywiezione  przez  Niemców,  a  odnalezione  i  formalnie  przydzielone  do
polskich  stadnin).  Ponadto  Zarząd  Stadnin  Polskich  w  Niemczech  z  młodych  koni  pełnej  krwi
zmontował stajnię wyścigową w Krefeld. Ta jedyna wówczas organizacja polska w okupacyjnej strefie
brytyjskiej obejmowała 600 polskich pracowników i ok. 1600 polskich koni hodowlanych.

Niestrudzonymi w wyszukiwaniu wysokowartościowego materiału hodowlanego byli mjr H. Harland
i por. K. Bobiński. Ppłk S. Zamoyski umiał wszelkim tego rodzaju transakcjom nadać legalny i formalny
charakter.  Tym  trzem  ludziom  polska  hodowla  koni  zawdzięcza  przywiezienie  do  Polski  bardzo
wartościowej  grupy  klaczy  pełnej  krwi  angielskiej  pochodzenia  włoskiego  wraz  z  doskonałymi
reproduktorami, jakimi były ogiery Pilade i Ettore Tito, konie o niezwykle wartościowych rodowodach,
obaj  zwycięzcy klasycznych  nagród.  W lutym 1946 r.  zostało  zakupionych  25  dwuletnich  ogierów
trakeńskich.  Włoskiej  hodowli  konie  pełnej  krwi  dały  podwaliny  dzisiejszej  stadninie  Golejewko,
większość  ogierów trakeńskich  użytych  jako ogiery czołowe w naszych  stadninach  przyczyniła  się
walnie do odbudowy stadnin koni mazurskich i wielkopolskich. Nie można też pominąć zdobycia dla
Polski ponad 50 klaczy arabskich półkrwi i lipicańskich pochodzących z Babolny, które Amerykanie
przeznaczyli do wytwórni surowic. Klacze węgierskie półkrwi zostały włączone do stadniny koni Janów,
klacze lipicańskie były początkowo w stadninie Wieprz, a następnie w Udorzu. Trafiły też do stadnin
polskich  klacze  czystej  krwi  arabskiej  pochodzące  z  Babolnej,  potomstwo ich  do  dzisiejszego  dnia
znajduje  się  w  naszych  SK,  same  zaś  klacze  po  powrocie  stadnin  do  Polski,  na  prośbę  rządu
węgierskiego zostały odesłane na Węgry.

Siedziba nowego Zarządu Stadnin Polskich w Niemczech została  przeniesiona do Bad Oeynhausen,
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gdzie mieściła się główna kwatera wojsk okupacyjnych angielskich (BAOR), a ppłk S. Zamoyski miał
ułatwiony  kontakt  z  władzami  brytyjskimi,  od  których  zależało  wyżywienie,  umundurowanie
i wynagrodzenie personelu polskich stadnin, jak również zaopatrzenie koni w odpowiednią ilość paszy.

Stworzenie  tak  prężnej  i  dobrze  działającej  organizacji  stadnin  polskich  w  Niemczech,  przy
równoczesnym braku  kontaktów  pracowników  tych  stadnin  z  rodzinami  w  kraju  spowodowało,  że
kilkudziesięciu naszych masztalerzy, a wśród nich 8 z janowskiej stadniny, nie czekając na powrót koni
do  kraju  wyjechało  do  Polski  na  własną  rękę.  Dużą  stratą  dla  janowskiej  stadniny  był  wyjazd
A. Klimkiewicza.  Brakujące  ręce  do  pracy  uzupełniło  się  młodymi  Polakami  znajdującymi  się
w Niemczech, wywiezionymi przez okupanta na roboty do Niemiec lub do obozów jenieckich. Niestety
większość przyjętych do pracy nie zastąpiła w pełni tych, którzy wyjechali. Opiekę weterynaryjną nad
janowską  stadniną  przejął  początkowo  por.  lek.  wet.  Z.  Speidel,  a  następnie  lek.  wet.  Tadeusz
Andrzejewski, który końmi janowskimi opiekował się do chwili powrotu ich do kraju.

Kierownictwo SK Janów Podlaski w Nettelau w latach 1945—1946; stoją od lewej: W. Fachura — kierownik gosp. roln.
Nettelau, mjr T. Jankowski — kierownik Depot Nr 2 Nettelau, A. Krzyształowicz — kierownik SK Janów Podlaski, Maria

Fink — sekretarka Depot Nr 2 Nettelau, R. Namysz — komendant Oddz. Traventhal (PSO Białka i PSO Sieraków), 
L. Przybylski — sekretarz SK Janów Podlaski

Po  zakończeniu  działań  wojennych  gospodarstwo  rolne  w  Nettelau  oddaliśmy  w  ręce  Wacławowi
Pachurze,  wywiezionemu  do  Niemiec  na  przymusowe  roboty.  Było  ono  prowadzone  pod  kątem
zaspokojenia potrzeb ludzi  i  koni.  Wszyscy pracownicy z rodzinami jak również samotni  otrzymali
lepsze  mieszkania,  korzystali  z  inwentarza  majątkowego,  otrzymali  umundurowanie  angielskie,
otrzymywali  regularnie  tzw.  paczki  jenieckie  zawierające  kawę,  suchary  i  papierosy,  jak  również
otrzymywali żołd w wysokości 400 mk pełniący funkcje oficerskie i 160 mk pozostali. Brak światła
elektrycznego  rozwiązaliśmy  we  własnym  zakresie  budując  ze  „zdobytego”  kabla  i  słupów
prowizoryczną linię elektryczną długości 1,5 km.

W  okresie  jesienno-zimowym  1945/46  stadnina  janowska  przeżyła  poważny  brak  paszy,  dopiero
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interwencja nowego dyrektora ppłk. S. Zamoyskiego uratowała konie od tragicznych skutków głodu.
W grudniu 1945 r.  wybuchła epidemia anginy przechodzącej  w zapalenie płuc.  W prowizorycznych
stajniach bez stropów i  często bez okien brak miejsca nie  pozwalał  na odizolowanie koni  chorych;
musiały one pozostawać i być leczone między zdrowymi. Jedynie zastrzyki Neosalvarsanu okazały się
skutecznym lekarstwem. Choroba pochłonęła tylko dwie ofiary, przechorowało ponad 90 koni. Dzień
i noc wyszukiwał chore sztuki i leczył je dr T. Andrzejewski. Cała uwaga nielicznej załogi SK Janów (20
—25 masztalerzy) skupiała się na umiejętnym żonglowaniu klaczami między 8 boksami a szopami tak,
aby źrebaki rodziły się nie w biegalni a w boksach, gdzie była słoma, gdzie dyżurował p.o. sanitariusz
wet. Józef Matusz, gdzie klacz miała parę godzin spokoju. Określenie terminu źrebienia było bardzo
trudne, gdyż klacze skutkiem niedożywienia, a przez to złej kondycji, przenosiły od 2 do 3 tygodni. Na
przykład Najada oo pokryta Wielkim Szlemem 22.04.1945 r. wyźrebiła się 25.04.1946 r. Wyźrebiło się
78  klaczy,  źrebięta  rodziły  się  drobne  i  chude,  ale  rozwijały  się  dobrze.  Poronień  było  dwa,  oba
z przyczyn mechanicznych; procent źrebności 90,5.

W marcu 1946 r. przyjechała na teren okupacyjnej strefy brytyjskiej w Niemczech komisja z ramienia
Ministerstwa  Rolnictwa  z  Warszawy w składzie:  gen.  L.  Bukojemski,  naczelnik  Stanisław Schuch,
inspektor Ksawery Koźmiński i koniuszy janowski Franciszek Bochenek. Zadanie tej komisji polegało
na ustaleniu listy polskich koni hodowlanych znajdujących się w Niemczech i omówieniu przy pomocy
Zarządu Stadnin Polskich w Niemczech z władzami okupacyjnymi czterech mocarstw sposobu i terminu
repatriacji koni i polskiego personelu do Polski. Komisja Min. Rolnictwa odwiedziła wszystkie obiekty,
w których stały polskie konie,  dokonała ich przeglądu i  przekazała polskiemu personelowi pierwsze
prawdziwe wiadomości o sytuacji w kraju. Po tej wizycie znacznie poprawiły się nastroje wśród załóg
stad i stadnin ze względu na realne nadzieje szybkiego powrotu wraz z końmi do kraju. Przygotowania
statków i repatriacji koni, bo Anglicy jako warunek postawili repatriację drogą morską, oraz załatwienie
innych formalności związanych z powrotem koni i ludzi do kraju spowodowały zwłokę w początkowo
projektowanym terminie. Zwłoka ta wzbudziła wśród części masztalerzy niezadowolenie i w lipcu 1946
r. opuściło stadninę janowską dalszych 9 masztalerzy, którzy wraz z końmi przyjechali do Niemiec.

W lecie 1946 r. Jugosłowiańska Misja Wojskowa działająca w okupacyjnej strefie brytyjskiej upominała
się  w  Zarządzie  Stadnin  Polskich  w  Niemczech  o  konie  skradzione  przez  Niemców w  Jugosławii
i wcielone do janowskiej  stadniny. W związku z powyższym z SK Janów odeszło do Jugosławii 10
klaczy półkrwi arabskiej, natomiast przychówek ich, zgodnie z porozumieniem, został w stadninie.

Do rewindykacji koni zostały przeznaczone dwa stare statki niemieckie żeglugi przybrzeżnej „Askania”
i „Helgoland”. Mogły one pomieścić jednorazowo do 54 koni każdy. Na statek konie ładowane były za
pomocą klatek i windy, umieszczane na najniższym pokładzie, wiązane i poprzegradzane. Konie przed
ładowaniem nie były karmione, natomiast w czasie podróży miały siana do syta. Podróż statkiem zniosły
znacznie lepiej niż transport koleją lub samolotem.

W pierwszych dniach sierpnia 1946 r. odszedł pierwszy transport ogierów z oddziału Traventhal z inż.
Romanem  Namysłem  i  Władysławem  Fickiem.  Oba  statki  chodziły  na  trasie  Lubeka—Gdynia
wahadłowo; podróż tam i z powrotem trwała ok. 7—8 dni. Po przetransportowaniu do Polski ogierów
rozpoczęły się transporty stadnin, z racockimi końmi wrócili do kraju Stanisław Stawiński, Kazimierz
Stawiński,  Czesław  Matławski  i  inni.  Z  ogierami  PSO,  poza  wymienionymi,  wrócili  Roman
Gągorowski, Józef Urbański, Franciszek Kaczmarek i inni.

We wrześniu 1946 r. zaczęliśmy małymi grupami wysyłać konie janowskie do Polski, początkowo konie
półkrwi, a jako ostatnie zostały załadowane: 30 klaczy czystej krwi, 12 źrebaków pod matkami, 3 ogiery
czołowe: Witraż, Wielki Szlem i Amurath Sahib oraz 2 konie robocze stadniny, które całą wędrówkę
przeszły  ze  stadniną,  pracując  nieraz  ciężko.  Konie  dzień  przed  załadowaniem  przewoziliśmy
wynajętymi  otwartymi  samochodami  do  oddziału  Cleverhof  pod  Lubeką  (70  km  od  Nettelau),
a następnego dnia były doprowadzane w ręku do portu.
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Ostatni transport z oddziału Nettelau, a tym samym stadniny janowskiej, odszedł z portu w Lubece na
statku „Askania” w dniu 1 listopada 1946 r. i przy pomyślnej pogodzie dobił do mola w znowu polskiej
Gdyni w dniu 3 listopada 1946 r. o godz. 17.45. Wróciły do Polski 234 konie hodowlane janowskiej
stadniny, a wśród nich 39 klaczy czystej krwi arabskiej i 3 wartościowe ogiery arabskie. Konie zostały
skierowane na czasowy pobyt  do dzisiejszej  Stadniny Koni  w Posadowię.  Z tą chwilą  skończył  się
jeszcze jeden bardzo burzliwy okres w historii Stadniny Koni w Janowie Podlaskim.

Morskie transporty koni  zostały przerwane w dniu 21 listopada 1946 r.  ze  względu na złe  warunki
atmosferyczne na Bałtyku. Zostały one zakończone w maju 1947 r. Niezależnie od transportu morskiego
ze  strefy  amerykańskiej  przyszło  do  Polski  60  koni  głównie  pełnej  krwi,  zebranych  przez  por.
K. Bobińskiego.

Powrotem  koni  do  Polski  zostało  uwieńczone  olbrzymie  dzieło  ludzi,  którzy  potrafili  w  chaosie
powojennym, kierując się jedynie miłością do konia i przywiązaniem do Ojczyzny, uchwycić w karby
organizacyjne  tak  olbrzymi  majątek  narodowy jakim było  tych  1600  koni  hodowlanych.  Ludzie  ci
pokonali  niezliczone  trudności  w  utrzymaniu  tych  koni,  wzbogacili  ich  stan  oraz  doprowadzili  do
szczęśliwego  powrotu  do  kraju.  Po  30  latach  można  śmiało  stwierdzić,  że  podwaliny  naszych
dzisiejszych sukcesów w hodowli koni w 90 procentach dały konie rewindykowane w 1946 r.
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